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    Basi, mojej żonie,

    z miłością i wdzięcznością

  


  
    Wodospad


    Fantastyczna fabuła powieści jest osnuta nadoświadczeniach autora. Wątki ipraktyki szamańskie opierają się także narelacjach antropologów, szczególnie Michaela Harnera, czerpanych zich książek iartykułów, atakże naosobistych kontaktach autora ztym iinnymi badaczami akademickimi.


    Opis szamańskiej podróży bohaterów wzaświaty, odtwarza transcendentalne krajobrazy iduchowe istoty, ich wygląd izachowania, tak jak zostały przedstawione naobrazach peruwiańskiego szamana Pabla Amaringa iopisane przez niego ireligioznawcę, Luisa Eduarda Lunę, wich wspólnej książce p.t. „Ayahuaska visions  the religious iconography of aPeruvian shaman”.

  


  
    Rozdział 1


    Wyszedł zgabinetu lekarza iwolno, bardzo wolno domykał drzwi, jakby coś nie pozwalało mu wypuścić klamki zdłoni. Specjalnie przedłużał tę chwilę, bywszystko, cownim kipiało, cowrzało mu wgłowie, wszystkie te myśli, corwały się dogłosu, uporządkować choć trochę ipozwolić, byjak wchwili stworzenia, zchaosu, zoceanu wyłonił się pierwszy pagórek, naktóry będzie mógł wypełznąć izacząć żyć odnowa. Postawi nanim nogę, araczej wyczołga się nabrzuchu inatwardym gruncie zacznie… Nie, nie żadne tam życie odnowa, ale umieranie! Nawet gorzej, zdychanie! Trudniejsze niż uzwierząt, choćby gołębi, cotozasypiają gdzieś wrynnie nadachu czy też nachodniku, pośród szurających butów, albo kotów wśmietniku, ot tak, zwyczajnie, wotępieniu, winstynktownym zrozumieniu, że przyszła tachwila, już dosyć, dowidzenia, ciemność przed oczami… Im oszczędzono tego, comusi znieść człowiek, zanim straci czucie.


     Gdzie się wpychasz, kobieto!  warknął lub raczej szczeknął przez ramię. Te słowa wyrwały mu się same, gdy kolejna pacjentka, zniecierpliwiona, że utknął pod drzwiami, spróbowała prześlizgnąć się dogabinetu. Odsunął ją ramieniem ikątem oka zobaczył, że spurpurowiała. Uchylił znów drzwi iwetknął zanie głowę.


     Panie doktorze…  wykrztusił ochryple ześciśniętej krtani.  Panie Andrzeju, mam prośbę, niech pan nie mówi niczego mojej żonie. Ona jest wBrazylii, ale może zatelefonować dopana. Wolę sam jej powiedzieć.


     No dobrze…  odparł lekarz zpodejrzanym wahaniem, spuszczając oczy nabiurko zasłane papierami.  Jeszcze podróżuje?  spytał fałszywym tonem.  Tak, tak, mówił mipan…  ciągnął, jakby chciał go zagadać.  Nadal prowadzi badania? Gdzie to, zapomniałem, nad Amazonką czy też Orinoko… Ciekawe, ciekawe…


     Niech jej pan nie mówi!  powtórzył znaciskiem icofnął się, znów potrącając fukającą zirytacji kobietę.


    Wyszedł szybkim krokiem inie wiedząc czemu kopnął zcałej siły kantorek pielęgniarek, aż jęknęło, istłukł sobie paluch. Zbiegał podwa stopnie szpitalnymi schodami iczuł, że dzieje się znim coś dziwnego. Coś się zmieniło wgłowie. Te gwałtowne odruchy, jakby same zsiebie… Tacholerna choroba? Stanął przed lustrem wholu. Źle towyglądało, podkrążone oczy, żółty jak Japoniec… Jeszcze kilkanaście dni temu, gdy cera nagle zmieniła kolor, mogło się wydawać, że totylko żółtaczka, ale teraz już wiedział. Rak trzustki inie manadziei, wszystko się rozlewa, przerzuty, nacieki, grzyby, kalafiory nażołądku, trzustce, płucach iwątrobie. Sam towidział, nawłasne oczy, inie mógł zaprzeczyć opiniom konowałów, zaktórych uważał lekarzy. Wszystkie te wydruki, kolorowe skany, prześwietlenia warstwowe, nawet nie było potrzeby otwierania brzucha. Nikt nie chciał się podjąć. Zresztą on sam nie miał zamiaru się godzić. Umrzeć  wporządku, ale nie rozpruty…


    Powoli docierało doniego to, cosię stało niemal zgodziny nagodzinę. Wytarł zimny pot zczoła izapragnął znaleźć się już wdomu, żeby tam, nakanapie, zmierzyć się ztym wszystkim wsamotności i zadecydować. Wyszedł naulicę.


     Anacomam czekać?  wymruczał pod nosem.  Mogę nachodniku. Pocomikanapa?


    Oparł się ościanę zabazgraną obskurnymi graffiti izsunął nabeton. Podciągnął kolana iobjął jerękami. Siedział tak skulony, afala zrozumienia powoli pełzła odlędźwi aż dogłowy. Jakaś dziwna radość rodziła się wtrzewiach, podniecenie odkryciem, którego dokonywał. Wolność! Był wolnym człowiekiem! Umierał, awłaściwie już umarł, atooznaczało, że już niczym nie musiał się przejmować ani onic starać. Wszystkie obowiązki, zasady izobowiązania opadały zniego jak zeschłe listowie zwiewane zdrzewa podczas jesiennej wichury. Odtrupa nie oczekuje się niczego, trup nic nikomu nie jest winien!


     Czy źle się pan czuje?  Usłyszał nad głową.


    Podniósł twarz izobaczył starszą panią ztemblakiem, patrzącą z troską spod puszystego beretu. Znowu coś wzburzyło mu się wgłowie izakotłowało.


     Nacosię gapisz, ciotka…  wrzasnął.  Lepiej daj nakielicha! No, już!  Wyciągnął rękę.  Albo tak cię pogonię, że połamiesz kulasy…


    Cofnęła się pospiesznie wstronę izby przyjęć. Przystanęła zmrożona strachem, widząc, że zerwał się zziemi. Już się opanował. Prymitywne igłupie!  przemknęło mu przez głowę. Nie daj się odruchom! To, że ciebie palnęło, nie znaczy, że cały świat musisz zabierać zesobą, coci pomoże, że się obrazisz nażywych…


     Proszę miwybaczyć  powiedział dokobiety.  Najmocniej przepraszam! Togłowa. Jadopsychiatryka. Rozumiem, szanowna pani chciała pomóc. Nie, nic pani nie zrobię!  dorzucił, widząc, że kobieta zasłania się parasolem.  Totylko łagodna paranoja, lubię pożartować…  mówił już dosiebie, gdy pospiesznie wpadła downętrza iznikła mu zoczu.


    Poszedł ulicami, ręce wcisnął głęboko dokieszeni, starał się maszerować nonszalanckim krokiem, zatencją omijał kobiety, amężczyzn omiatał przyjaznym spojrzeniem. Błaznował, grał, czuł się wyjątkowy. Śmierć była cudownym eliksirem! Wyniosła go ztłumu, wyróżniła. Kto ztej szarej masy mógł jak on powiedzieć, że widzi swój koniec, tak pewny jak data ważności naserze, nieodwołalny jak zachód księżyca, jak rozbicie doniczki, cospada zparapetu… Nic nigdy tak mu nie odmieniło widzenia, skręt, wódka ani piwo. Tonależało smakować!


    Pewności uwolnienia nie warto marnować wgniewie ani wylewać wzłości czy żalach, ale się nią rozkoszować iwypić doostatniej kropli. Czasu zostało niewiele. Lekarz coś tam mruczał odniach czy tygodniach, chciał oszczędzić mu szoku… Tobyło bez znaczenia. Zrobi, ile zdąży, lecz cotrzeba zrobić? Źle!  poprawił się wmyśli. Niczego nie trzeba! Najwyżej, cochcę zrobić! Jedno tylko: Justyna…


    Właśnie, wszystko zniego spadało jak te liście wjesieni, rachunki, wizyty, czekające listy, umówione spotkania, niedokończony artykuł, niepodpisana umowa zwydawcą, kran nienaprawiony, oberwana półka, niezapłacony czynsz itazapomniana korekta… Wszystko tojuż nieważne, obojętne, przeżyte, wypchnięte wniebyt. Zagrabić nakupę, kopnąć ipodpalić. Dobrze było toprzeżyć! Doczekał chwili, gdy potwierdziło się oddawna żywione przeczucie, że traci czas nagłupstwa inie umie znaleźć… Czego? Brnął jak ślepiec wkrzakach, chwytał się wszystkiego, wiódł togłupie życie lub raczej ono wiodło go przez lata, wciąż mydląc mu oczy, każdą chwilę zapychając śmieciem, odpadkami, wkońcu nie różnił się odtych lalek wypełnionych trocinami… Czy tonie oznaczało przypadkiem, że przyszedł czas naczyn wyjątkowy, który nada sens jego pobytowi natym tupadole?


    Aniby comam zrobić?  zapytał się wduchu. Podpalić bibliotekę? Narodowa tonie Aleksandryjska, ale zawsze coś! Byle tylko Jagiełło zdołał uciec zeswego gabinetu nadrugim poziomie… Oniego się nie martw!  zachichotał wduchu. Towkońcu toprowiec. Amoże zbezcześcić jakiś pomnik albo flagę? Sprzedać wskupie złomu Chopina zŁazienek? Dlaczego, ulicha, zadał sobie pytanie, ci, którym się spieszy dosławy, skazani są tylko naobskurne czyny? Zastrzelić prezydenta… Niestety, odpowiedź nasunęła się sama, nie da się wynaleźć żarówki wpięć minut powyjściu odlekarza…


    Daj spokój, idioto… No, właśnie, Kopernik! Stanął pod pomnikiem iprzez chwilę patrzył, mogłoby się zdawać, bezmyślnie, nacokół. Podniósł oczy ispojrzał wgłąb Krakowskiego, nasamochody iludzi sunących doMickiewicza idalej, kukolumnie Zygmunta naplacu Zamkowym, oraz wracających stamtąd kuNowemu Światu. Już wiedział, cozrobić, plan wykluł się wjednej chwili izarysował wgłowie jasno iostro jak wycięty wkrysztale. Obrócił się napięcie ipchnął okute wrota. Wąskimi schodami wspiął się nadrugie piętro, przeszedł korytarzem poskrzypiącym parkiecie obok oszklonych szaf wypchanych zżółkłymi teczkami ipchnął ostatnie drzwi zprawej strony.


    Wtym wielkim pokoju, prawie sali, zoknami pod sufitem, zawsze panował półmrok. Stare parkiety, skrzypiące pod butami, ioszklone szafy, zapach jakby stęchlizny, anaszarej ścianie obok wielkiej mapy trochę indiańskich eksponatów, szamański bęben iłuki. Nikogo tunie było, tylko zza uchylonych drzwi dobiegał głos docenta Karasia rozmawiającego przez telefon.


    Zatrzymał się przed mapą iposzukał miejsca, gdzie mogła być Justyna. Ogarnął wzrokiem cały kontynent ijaskrawozieloną plamę Mato Grosso. Niebieska wstążeczka Amazonki zsiatką dopływów jak żyłki naliściu wygryzionym przez gąsienice. Żółte kółeczko obok napisu Porto Belho iwbita wpapier szpilka zbiało-czerwonym trójkącikiem. Podniósł dłoń idotknął palcem tego punktu jak gdyby wnadziei, że ona topoczuje.


    Stał tak ipojmował, przejmująco, dobólu, całą wspaniałość życia, której dotychczas nie dostrzegał. Dreszcz przebiegł mu poplecach. Trzeba było umierać, żeby tozobaczyć? Cozaprzewrotność losu albo zwykła głupota. Żył jak ślepy igłuchy, zaledwie muskając to, conasuwało się samo, zamiast głęboko, prawdziwie przeżywać każdą chwilę, nie zdawać się naprzypadek, ale samemu wybierać wydarzenia, układać swoje drogi. Lecz jeśli wszystko zmarnował, tojedno przynajmniej ocalił, niezasłużone, podarowane przez los, ateraz itomiał stracić? Ona była najlepszym darem odżycia! Iteż go nie doceniał. Trzeba było wyroku, aby dopiero zgilotyny, zzapadni szubienicy, zkomory gazowej, zelektrycznego fotela dostrzec to, cosię miało!? Teraz musiał zrobić wszystko, żeby móc jej topowiedzieć, zdążyć zawszelką cenę iwyznać wszystko, czego nie powiedział przez lata…


    Docent jeszcze gadał. Podniesionym głosem dawał komuś polecenia:


     Człowieku, stań nagłowie, musisz ją zatrzymać, rozumiesz? Ona nie może wrócić przed tobą, tymusisz przywieźć nagrania wkieszeni, pocztą nie wysyłaj, nie rozstawaj się znimi…  urwał, ujrzawszy Roberta, wchodzącego dogabinetu. Zzaskoczoną miną zerwał się zza biurka istał obok lampy zzielonym abażurem, oświetlającej oddołu niezdrową, amoże tylko leśną poświatą jego zwisający podbródek, łysinę ibokobrody opadające napofałdowaną szyję.


     Muszę kończyć, narazie!  rzucił nerwowo dosłuchawki iodłożył ją naaparat.  A!  powiedział doRoberta.  Dawno niewidziany!  Jego wyblakłe spojrzenie umknęło kupodłodze. Zaraz się opanował izprzesadnym pośpiechem postąpił naprzód, wyciągając dłoń.  Witam, panie Robercie! Dodzisiaj wspominam tę nalewkę zlitworu, którą upaństwa… Obiecał mipan przepis. Proszę, niech pan siada!  Zdjął zkrzesła stosik tomów, rozglądał się chwilę isapiąc, złożył książki napodłodze. Nie przestawał mówić.  Pewnie chce pan wiedzieć, cosłychać użony… Zaraz, gdzieś tumiałem ostatni faks odJustyny…


     Rozmawiał pan zestacją?  przerwał mu Robert, wskazując natelefon.


     Tak…  zawahał się docent.  Ale telefon satelitarny jest drogi, więc rzadko rozmawiamy, porozumiewamy się głównie faksami.


     Mówił pan oJustynie?  przygważdżał go dościany.


     Ja… No, tak, pan słyszał? Więc dobrze, chodzi oto, że pańska żona postanowiła wrócić dowioski, gdzie prowadziła wywiady, żeby wydobyć zszamana jeszcze jakieś szczegóły.


     Mówił pan, że ona nie może przed kimś wrócić dokraju! Ocotutaj chodzi?  Robert nie ustępował.


     Ależ, panie Robercie, przesłyszenie, źle mnie pan zrozumiał… Pobyty uIndian bywają bardzo niebezpieczne, dotąd jej się udawało, ale nie można przeciągać struny. Wie pan, że jeszcze pięć lat temu zabili misjonarza, który próbował im tłumaczyć, że biali ludzie powiesili nakrzyżu człowieka, który się poświęcił, byzapewnić im wieczne życie wniebie? Uznali, że skoro biali tak robią, tomoże jest tosłuszne, i dla swojego dobra zadźgali misjonarza. Nie macoich winić, dla nich niebo torealna ipoważna sprawa… Mapan odważną żonę…  Zmienił temat.  O, jest tutaj.  Wyciągnął spod figurki żaby kartkę.  Wysłała go dwa dni temu. Pisze, że prace wterenie zakończyli, docent Bardon zabezpiecza stację naporę deszczową, aona płynie nakilka dni doXingusów.


     Kilka dni…  powtórzył Robert  Ile tomoże zająć?


    Patrzył zobrzydzeniem, jak Karaś się wije. Justyna nazwała go kiedyś obrzydliwym szczurem. Dopisywał swoje nazwisko doprac młodszych kolegów.


     Rozumiem pana niecierpliwość  odrzekł docent.  Wkońcu wyjechała prawie pół roku temu… Wie pan, sama podróż trzy, cztery dni wgórę rzeki, zależnie odstanu wody, nieco krócej zpowrotem… Justyna jest tak obowiązkowa, stacja najej głowie… Wie pan, toniezwykła kobieta… Zaraz… już pan wychodzi?


     Tak, tak, już mnie nie ma! Muszę zdążyć…  wyrwało się Robertowi.


     Jakieś rodzinne sprawy?  dopytywał się docent zudawaną troską.  Może mógłbym w czymś pomóc? Wysłać faks dożony? Odbierze go wPorto Belho!


     Niech pan nic nie wysyła!  zawołał zkorytarza izbiegał poschodach.  Odwal się odniej, szczurza pało!  dokończył już wbramie.


    Postanowienie zapadło wjednej chwili: muszę ją zaskoczyć, wkońcu nie maróżnicy, zdechnie tu czy tam wkrzakach! Wreszcie zobaczy tych jej dzikusów, Xingu, aona skończy spokojnie robotę… Przeszedł przez ulicę doEuropejskiego ipopięciu minutach był wbiurze podróży.


     Proszę, niech pan jednak usiądzie!  nalegała dziewczyna, stukając wklawiaturę.


    Nie słuchał, chodził tam izpowrotem przed biurkiem. Myślał precyzyjnie jak szwajcarski zegarek. ZRio lokalnym lotem doPorto Belho, tam wynajmie łódź zesternikiem idalej dwa dni rzeką…


     Znalazłam miejsce dla pana  powiedziała dziewczyna.  Air France najutro niczego już nie miał, ale jeśli się pan zgodzi, jest KLM, zAmsterdamu, dziewiętnasta dziesięć. ZWarszawy poleci pan LOT-em, trzeba będzie poczekać dwie godziny naSchipholu. Czy mam wydrukować?


     Wporządku  odrzekł.  Niech pani bukuje. Proszę całą trasę: zRio dalej doPorto Belho najbliższym połączeniem…  Mówiąc to,widział już korony drzew wdole iwijące się rzeki błyskające srebrną łuską wprześwitach, znał całą tę trasę zfotografii, jakie mu przysyłała Justyna.


     Niestety, nie mamy umowy. Nadalszą część trasy będzie pan musiał kupić bilet wRio, mogę też wysłać zapytanie, ale oni… wie pan, czasem trzeba czekać…


     Odpada!


     Nie będzie problemu, mają tam kilkanaście lotów dziennie, napewno pan się zabierze…  Apochwili dodała, patrząc namonitor:  Mam już potwierdzenie: OkęcieSchipholGaleaõ… Business class?  zerknęła naniego, jakby oceniając, czy się pomyliła, niektóre VIP-y lubią się maskować. Zawahał się chwilę, świadomy, że dziewczyna patrzy napasek, no tak, toją mogło zmylić, założył dzisiaj ten zwężowej skóry, zesrebrną klamrą Lacosta, podarunek odTeda, podobno pięćset dolarów, iten jego pośpiech ją zmylił, turyści tak nie kupują biletów. Amoże zaszaleć?  przemknęło mu przez głowę… Raz kozie śmierć! Koza już nieżywa. Cosobie żałować… Nie warto, tobyłoby głupie… Amoże jednak? Odrobina wygody, spokojnie przemyślisz wszystko, cosię stało, wygodne fotele, nikt nie dyszy ci wszyję… Jednak nie!  postanowił. Nie będę ogałacał konta, muszę jej zostawić, ciekawe, swoją drogą, ile kosztuje pogrzeb, no właśnie! Iten transport ciała whermetycznej trumnie…  Przepraszam  znów zwrócił się dodziewczyny  czy tutaj mogę się ubezpieczyć?


     Oczywiście  odparła  ukoleżanki, tam, napiątym stanowisku…


     Ekonomiczna!  zdecydował.  Wprzejściu, proszę, jeżeli się uda, przynajmniej można wstać wkażdej chwili, nie budząc nikogo…


     Mapan rację  uśmiechnęła się znad monitora; usłyszał lekki zawód wjej głosie.  Jateż nie lubię przy oknie. Wszyscy myślą, że coś zobaczą, awkońcu są uwięzieni… Proszę nazwisko iimię.


     Robert… Kryński Robert.


    Drukarka ruszyła iwypluła bilet, potem szczęknęły spinacze, czekał zkartą wyjętą zportfela, wbił pin, potwierdził zielonym guzikiem.


     Miłego dnia życzę!


     Nawzajem!  Już szedł dopiątego.  Proszę mnie ubezpieczyć: choroba wBrazylii, transport doszpitala helikopterem, kilkudniowe leczenie, zabezpieczenie zwłok, trumna hermetyczna, przelot dokraju ztowarzyszącą osobą, aha, iformalności namiejscu, policja itak dalej, sanepid, zezwolenie nawywóz zwłok, no, rozumie pani? Polisa musi objąć wszystko, cotam trzeba!


     Rozumiem, proszę pana…  Gdy podał dane doformularza, czas pobytu określił namiesiąc, onic już nie pytała inie podnosiła oczu, copewien czas zerkała tylko naochroniarza, dryblasa wczarnym uniformie, który jakoś wyczuł jej niepokój ikrok zakrokiem zbliżał się zajego plecami.


     Trzydzieści tysięcy euro obejmuje wszystko, copan wymienił, koszt polisy wynosi…


     Zamało!  przerwał jej wpół zdania.  Kosztów wtakim kraju nie da się przewidzieć.  Pamiętał tarapaty finansowe Justyny podczas kolejnych sezonów badań, łapówki idaniny dla byle urzędasa, opłaty administracyjne, jakby odręki wymyślane nawszystkich szczeblach władzy, ijego zabiegi wWarszawie dla ponaglenia instytutu, bywysyłał dostacji przelewy…  Pięćdziesiąt tysięcy  zdecydował.  Ile towyniesie?


     Tysiąc pięćset złotych.  Zajrzała dotabeli.  Wydrukować polisę?


    Ptaszkami naarkuszu zaznaczyła miejsca, wktórych masię podpisać, awręczając oryginał, dodała nieco uszczypliwie:


     Bardzo pan przezorny, rzadko się tozdarza, ale życzę, żeby się tonie sprawdziło. Miłego dnia, panie Robercie!  Pozwoliła sobie napoufałość.


    •

  


  
    Rozdział2


    Złapał taksówkę ipochwili znalazł się naWielickiej. Wjechał windą. Może ostatni raz, pomyślał izamknął się wmieszkaniu. Zdjął buty wsalonie, wierzgając nogami. Koziołkując wpowietrzu, upadły nadywan. Onic dbać już nie musiał… Dolicha!, przyszło mu dogłowy, dlaczego świadomość końca sprawia, że człowiek chamieje? Może tylko ja, wylazło to, conaprawdę wemnie siedzi. Czy totylko poza dla pokazania Kostusze, że mam ją wgłębokim… czy też jakiś głębszy mechanizm psychologiczny? Wygląda nato, że wobliczu ostateczności opada zczłowieka nalot kulturowy, cała społeczna tresura, iwychodzi najaw naga prawda… Brutalny barbarzyńca wgarniturze, intelektualista odsiedmiu…


    Przerwał te wywody, podszedł dobarku, wyjął rum icolę, przeciął napół cytrynę. Zawrócił iwyniósł buty doprzedpokoju.


     Musisz trzymać fason… Zpodniesioną głową…  zamruczał pod nosem.  Drzewa umierają stojąc…


    Banały, ale coś wnich było. Lepsze to,niż się rozklejać. Wliteraturze pełno takich powiedzeń, bon motów nawszystkie sytuacje życiowe. Może dotego miała służyć literatura, cała tapisanina, odwieków tworząca zmyślony świat poto, aby wyrwane zniej strzępki leczyły rzeczywiste rany? Może wtym właśnie krył się sens tworzenia: wszystko opisać, przewidzieć doskończenia świata, aby wprawdziwym świecie nic już nie mogło nas zaskoczyć? Tobyłby pożytek uzasadniający twórczy trud pisarzy, ewolucyjny czynnik ułatwiający przeżycie, łagodzący ból przystosowania. Ale tojuż było zanim! Spędził lata napisaniu, amoże bazgroleniu, iteraz zastanawianie się, pocotorobił, szukanie motywów nie miało już sensu… Żaden ztego pożytek. Omiótł wzrokiem półkę znapisanymi przez siebie książkami, tak obojętnie, jak się patrzy nacudze dzieci smarujące coś kredą napłocie.


    Usiadł zkieliszkiem cuba libre wfotelu iprzymknął powieki…


    Poznali się dwadzieścia lat temu naŁazienkowskiej, wInstytucie Cervantesa. Zapisał się nakurs hiszpańskiego iona też tam była. Drobna, energiczna, blond włosy, świadoma swojej urody, cała oddana nauce. Przez kilka dni zajęć obserwował zboku, jak zniechęcała facetów, którzy wokół niej krążyli, atopodnosząc zeszyt, który jej spadł napodłogę, atopróbując pokazać coś wpodręczniku. Nie wiedział, coim mówiła, ale poznawał zich zachowania, że nie były tozachęcające słowa. Wciągu pierwszego miesiąca ich spojrzenia kilka razy się spotkały. Coś go powstrzymywało przed siadaniem przy niej. Wciągu dnia coraz częściej łapał się natym, że jej twarz ukazuje mu się przed oczami widziana jakby przez zmiękczającą soczewkę kamery, aprzed zaśnięciem miał ją pod powiekami. Nakursie  tak przynajmniej mu się zdawało  coraz dłużej, oułamek sekundy, wytrzymywała jego spojrzenia, akiedy odważał się uśmiechać, kąciki jej ust jakby nieznacznie się unosiły.


    Wkońcu zaryzykował. Kupił tabliczkę najdroższej czekolady iposkończonych zajęciach ruszył zanią. Dawno już wyśledził jej stałą drogę przez park doautobusu. Szedł ścieżką pod drzewami, zsercem bijącym jak młotem, akiedy był trzy kroki zanią, schylił się doziemi ipowiedział jakby odniechcenia:


     O, zgubiła pani!


    Obejrzała się izobaczyła go, jak się prostował zczekoladą wdłoni.


     Nie zgubiłam  odparła rozbawionym tonem, jakby przejrzała podstęp wmgnieniu oka.


    Może już toznała? Podrywacze nie są nazbyt pomysłowi. Kilka miesięcy później przyznała, że istotnie, wiedziała odrazu izyskał wjej oczach tym, że się choć trochę postarał, zamiast jak inni wypalić odrazu: pójdziemy nakawę?


     Wtakim razie  nie stracił głowy  może zjemy ją razem?


    Nie wiedział, jak tosię stało, że chwilę potem oszołomiony siedział obok niej naławce igryzł czekoladę.


     Pocopan się uczy?  spytała.  Był pan już wHiszpanii?


     Jeszcze nie  odpowiedział  ale bardziej mnie ciągnie doMeksyku, no ichcę przeczytać Marqueza woryginale… Kiedyś będę mógł robić wywiady, redakcja miobiecuje…


    Zdziwiła się, że już skończył studia ipracuje.


     Wygląda pan tak młodo.


    Mówił jeszcze dużo, potem nie mógł sobie przypomnieć, oczym; jej bliskość idelikatny zapach perfum niemal odbierały mu jasność myślenia, ale ona była przytomniejsza odniego. Spojrzała nazegarek iwstała.


     Muszę lecieć, mam wykład zapół godziny.


    Odprowadził ją doprzystanku idowiedział się jeszcze, że kończyła etnologię nauniwersytecie. Była asystentką imarzyła, byprowadzić badania wśród indiańskich szczepów Amazonii.


    Odtąd pokażdej lekcji szli razem doprzystanku, czasem dotramwaju, gdy jechała dodomu. Musiały upłynąć trzy lub cztery tygodnie, zanim się odważył zaproponować spotkanie. Poszli, banalnie, dokina. Nie doszło doniczego. Oddychał jej zapachem, zapachem perfum ulotnych jak woń wiosennych kwitnących krzewów. Siedział obok niej, chwilami lekko dotykając jej ramienia, agdy się poruszyła, czuł, jak prąd przebiega pojego ciele. Prąd tobyło zamało. Wstrząs jak trzęsienie ziemi. Wpatrzony wekran nic nie widział, uświadamiając sobie całym sobą, że ona siedzi przy nim, że są tutaj razem, że przyszła znim, być może dla niego, że mógł mieć nadzieję. Tego wieczoru odprowadził ją dodomu ikiedy stali nachodniku pod drzwiami, aona, nacisnąwszy domofon, zwróciła się kuniemu, przez chwilę przeszła mu przez głowę szaleńcza myśl, byją pocałować. Spojrzała mu woczy ispoważniała, jakby iona była natogotowa, ale wtej chwili zza kratki domofonu rozległo się pytanie matki: „Justyna?”, izabrzęczał zamek. Nastrój prysnął, szczęknęły drzwi iznikła mu zoczu zkrótkim, rzuconym przez ramię:


     Hasta pronto!


    Uczepił się tego jak tonący boi. Wracał piechotą przez ciemne miasto irozważał jej słowa. Nie powiedziała Hasta la vista, „dozobaczenia”, ale „niebawem”! Anawet więcej, bopronto znaczy: „doszybkiego!”. Więc ijej zależało!


    Podniósł się zfotela inalał sobie drugą szklankę, zpodwójna miarką rumu. Wracając namiejsce, przystanął pod ścianą, gdzie wtykali zaszybę swoje fotografie. Wycieczka doLondynu, towkrótce poślubie, isam ślub wdrewnianym kościółku wDębnie, potem różne urlopy, narty, jej doktorat, jego jakaś tam nagroda, bal sylwestrowy… Wyciągnął się znowu.


    Pierwszy pocałunek… Przyszedł niespodziewanie, wzimie, wparku, ozmroku, pod drzewem, októre się oparła jak Ewa kusząca Adama. Serce łomotało mu jak młotem, nogi zrobiły się miękkie wkolanach. Mieli zamknięte oczy, apod powiekami szalała zamieć czarna jak aksamit. Nie było wtym nic zmysłowego, ich wargi tuliły się dosiebie, ale był towyraz najczystszego uczucia, uniesienie duchowe, psychiczne spełnienie, szczęście pulsujące wgłowie nieskażone cieniem erotyzmu. Jeszcze długo tosię wnim paliło inie czuł żadnej potrzeby innego zbliżenia. Wtamtych dniach zdał sobie sprawę, iona także, jak tosobie polatach wyznali, że znią spędzi resztę życia inic nigdy tego nie odmieni.


    Któregoś jesiennego dnia, siedząc wzłotej trawie, wsłonecznej ulewie, nagrzbiecie Krzesanicy, pod lazurowym niebem, wpatrzeni wbłękitne mgiełki wypełniające doliny Tatr Zachodnich, ona zgłową opartą najego ramieniu, powiedzieli sobie, że nie będą nigdy używali słów, jakimi zakochani zwykli wyznawać uczucia. Ona, oczytana wszamańskiej literaturze wszystkich części świata, wprowadzona wwiedzę ozaklęciach imodlitwach tysiącleci, przekonana, że ich skuteczność zasadza się natym, że pozostają wmyślach, niewypowiedziane nagłos, naładowane uczuciem, napędzane energią, emocją, która nie wygasa, nie rozładowuje się wmowie. On, człowiek kształcony wsłowie, instynktownie czujący, że to, copowiedziane, jest ograniczone, nie może już wzrastać, może tylko maleć, zgodnie zfizycznym prawem entropii, nieuchronnego rozpadu, podczas gdy toprawo nie dotyczy  miał nadzieję  psychiki. To, copomyślane, coodczuwane wnajskrytszych zakamarkach głowy, mogło trwać niezmienione, wzmagać się iprzyrastać, iprzekraczać granice. Wprawdzie wiedział aż nadto dobrze, jak blakną, wypalają się wludziach uczucia ipragnienia, wolał jednak mieć nadzieję, że wich wypadku…


    Inny układ, choć onim nie mówili, sam się skrystalizował. Wymyślił go wbasenie, odrabiając trzecią setkę stylem zmiennym, wtedy, gdy pobudzone krążenie aktywizuje mózg isprawia, że pojawiają się wnim wielkie pomysły iśmiałe skojarzenia. Zresztą tego samego doświadczał podczas biegu. Czasem, gdy jego pisanie osiadało namieliźnie, zrywał się odkomputera ijechał dolasu, bybiegać przez krzaki. Głośny oddech ichłoszczące gałęzie wywoływały twórczy efekt. Zpulsowania wskroniach wyłaniały się gotowe zdania icałe akapity, których przedtem nie mógł zsiebie wykrzesać. Awięc wtym basenie pomyślał, że ich małżeństwo jest jak toosławione doświadczenie Zillingera on two slits. Jedna cząstka fullerenu wystrzelona wstronę płytki zdwoma otworami jakimś prawdziwym cudem, jakimś nieznanym prawem fizyki kwantowej, mimo że jest jedna, przechodzi przez dwa otwory. Iwłaśnie wtej chwili, choć jest podwojona, nadal pozostaje jedną cząstką fullerenu. Znimi było tak samo. Byli jednością podwojoną, dwa oddzielne byty, awistocie jeden. Tododawało otuchy. Nakogo można bardziej liczyć niżeli nasamego siebie, choćby wdrugim ciele? Powiedział jej kiedyś, że fizyka kwantowa została wynaleziona poto, byopisać ich związek. Nie zrozumiała, ale inie nalegała, aby wytłumaczył. Wystarczało jej, że on wiedział, botooznaczało, że równocześnie iona wie.


    Nie mieli jeszcze dzieci. Obiecali sobie, że pomyślą otym, gdy oboje osiągną swoje życiowe cele. Postanowili, że pojadą wtedy doKadżuraho, gdzie tysiące świątynnych rzeźb wyrażają święty akt zjednoczenia mężczyzny zkobietą, itam, wpełnym zrozumieniu, czym jest poczęcie życia wboskim, kosmicznym planie, wtranscendentalnym zachwyceniu, wolśnieniu, poczną swoje dziecię.


    Zasnął nafotelu. Około północy zawlókł się dołóżka, ściągnął pociemku ubranie ileżał wciemności, czekając naMorfeusza, ale ten złośliwie zwlekał. Słyszał stłumione bicie zegara usąsiadów zaścianą, wypędzał myśli zgłowy tak długo, aż pod czołem zagościła pustka, awtedy zamiast snu pojawiło się to, ocowielekroć już się starał icosię dotąd nie udawało, ateraz, wjego nowym stanie, pojawiło się nieproszone. Poznał toodrazu, odbyło się tak, jak opisywał Monroe.


    •

  


  
    Rozdział3


    Przeszedł go dreszcz, drganie przebiegło odkolan, pobrzuchu, doramion, wstrząs idygotanie, usłyszał ostry świst, jakby wichury, iwnastępnej chwili unosił się nad ciałem. Widział ciemny pokój,mimo ciemności dostrzegał wszystkie jego szczegóły. Tylko tam, naścianie, gdzie wdzień wisiała maska indiańskiego demona, teraz widniała owalna plakieta zbłękitną postacią Matki Boskiej zGwadelupy. Nie wiedział, skąd się wzięła, nigdy jej nie mieli. Ale zrozumiał przesłanie. Coś chciało mu wskazać sens zmiany złowrogiego demona naopiekuńczy, macierzyński wizerunek.


    Wówczas, wciąż leżąc, zawieszony nad podłogą, wypłynął przez ścianę izawisł nad ulicą. Pochylił głowę, azanią obróciło się ciało. Lecz wdole nie zobaczył spodziewanego obrazu, samochodów parkujących pod domem nachodniku, wżółtym blasku latarni sodowych, sączącym się przez listowie klonów. Zamiast tego ujrzał egipską ulicę, poznał toodrazu, wisiał nad zaułkiem ograniczonym glinianymi ścianami bez okien, rozprażonym upałem, nad przechodzącymi ludźmi obrązowej skórze izbiałymi szmatkami nagłowie. Mężczyzna, nagi dopasa, dźwigał naramieniu pęk patyków, kobieta zpotrójnym naszyjnikiem taszczyła nabiodrze dziecko, awdrugiej ręce koszyk…


    Przez chwilę próbował dociec, czy towizja współczesna czy też został wysłany wczasy faraonów, zresztą wtej chwili nie miało toznaczenia. Pragnął ją zobaczyć, wiedział, że tomożliwe, dla ciała astralnego odległość nie jest przeszkodą. Ledwie życzenie przebrzmiało mu wgłowie, obraz się rozmazał, kontury straciły ostrość, czuł, że mknie wprzestrzeni jak pocisk nauwięzi, nawiotkim elastycznym sznurze wysnuwającym się zesplotu słonecznego. Nie widział go, ale czuł jego istnienie iłowił kątem oka srebrzyste lśnienie, które go upewniało, że nie zaginie wprzestrzeni ibędzie mógł powrócić, jak ponitce Ariadny, doswego ciała. Jeszcze go nie chciał zostawiać.


    Itak, jak pisał Monroe, pchnięty myślą, znalazł się tam, gdzie zapragnął, dostarczony niewiadomą siłą nadrugą stronę świata jak przesyłka pocztowa. Zobaczył zgóry drzewa, zielone kopuły kipiące listowiem, iprzelatujące nad nimi stadka papużek. Blisko, tuż pod sobą, ujrzał grzbiet jastrzębia idoznał wrażenia, że drapieżnik wyczuł jego obecność, bowiem nagłym zwrotem rzucił się wbok ispojrzał wgórę, zarazem wysuwając szpony, jakby doodparcia ataku.


    Wszczelinie między drzewami dostrzegł bursztynową rzekę; słońce prześwietlało wodę dodna, ponad którym wiły się leniwie poruszane prądem warkocze wodorostów. Woddali pieniły się bystrza, apomiędzy nimi tkwiła czarna skała podobna dosowy, która przysiadła wtoni, bynapić się wody. Zobaczył olbrzymie drzewo, wybielone konary całkiem obrane zkory, martwe suche kikuty, ananich stado białych czapli drzemiących jak gromada starców zgłowami wciśniętymi wramiona. Opodal, napiaszczystym zakolu, nawygrzanej łasze spoczywał dziób łodzi napół wyciągniętej zwody. Włódce stało dwóch Metysów wpostrzępionych kapeluszach zplastiku, podkoszulkach iportkach zawiniętych dokolan. Rozmawiali…


    Tak, tobyła ona! Justyna stała napiasku izsaszetki przy pasie wyjmowała banknoty. Tamci dwaj chwytali jepospiesznie ichowali wkieszeniach. Rozglądali się dookoła, jakby wobawie przed niebezpieczeństwem czającym się wkrzakach. Nie słyszał, comówili. Gestykulowali gwałtownie, jakby domagali się czegoś, aona odmawiała. Wkońcu machnęła pojednawczo dłonią, zawróciła napięcie iodeszła wcień pod drzewem, podczas gdy oni czekali. Przyklęknęła najedno kolano izaczęła czegoś szukać wplecaku. Zniecierpliwiona, wytrząsnęła całą jego zawartość naziemię iznalazła nóż. Zaniosła go dołodzi ipodała jednemu zMetysów. Wysunął go zpochwy; wygięte stalowe ostrze zaopatrzone zdrugiej strony wpiłę zabłysło wpromieniach. Zzadowoleniem przeciągnął nim podłoni ipodniósłszy rękę, uchylił kapelusza wgeście pożegnania. Odsłoniła się paskudna szrama, sina pręga biegnąca znad oka poskroni dowystającej kości policzkowej. Mężczyzna wskoczył dowody izepchnął łódź zplaży, drugi pociągnął zalinkę iwłączył motor. Smukła dłubanka pomknęła wdół rzeki iwkrótce znikła wdali.


    Justyna, nie obejrzawszy się zanimi, weszła wcień drzewa iwkładała rzeczy doplecaka. Zapięła klapę izarzuciła go naramiona. Patrząc wstronę zarośli, odpięła odpasa maczetę.


    Opuścił się kuniej tak blisko, że mógł dotknąć jej ramienia. Widział drobne kropelki potu najej twarzy ikosmyk włosów przylepiony doczoła. Ogarnęła go czułość iradość, że znowu są razem, ale tak nie było! Znajdowali się wdwóch wymiarach, oddzieleni jak szybą. Nie mogła go widzieć. Wpełnym blasku dnia był tylko niewidzialnym duchem. Wchwili, gdy ruszyła, odważył się pomyśleć: Justynko, jestem tutaj, daj znak, że mnie słyszysz. Nie mógł wydobyć głosu, był pozbawiony ciała istrun głosowych, ale wierzył, że wobszarze myśli przepływają sygnały… Ichyba tak się stało! Drgnęła iprzystanęła wpół kroku, niespokojnie spojrzała przez ramię, niemal tak spłoszona, jak jastrząb przed chwilą. Nasłuchiwała. Przez chwilę zdołał zajrzeć wjej oczy. Błękitny, dobrze znany mu kolor… Dlaczego nie mógł przybrać ciała istanąć tam przy niej! Objąć ją ipowiedzieć… Ajeśli coś wyczuła? Czytał, że wokół duchów powietrze się ochładza, dają znać osobie zimnem. No tak, ale on nie był jeszcze duchem, miał łączność zeswoim ciałem. Ajeśli coś odkryła, czy wogóle wiedziała, że chodzi oniego? Otrząsnęła się iruszyła wzarośla ledwie widoczną ścieżką, tnąc maczetą liściaste kiście zagradzające jej drogę.


    Chciał się przekonać, dokąd zmierzała, iznowu wzniósł się nad drzewa. Zobaczył polanę, awokół niej chaty oażurowych ścianach ztyczek wbitych wziemię, nakryte palmowymi strzechami. Kilku półnagich dzikusów snuło się między nimi, przykucnięte kobiety ubijały coś wdrewnianym korycie, chrząkały prosiaki, kilka kur szukało czegoś wtrawie. Dalej były drzewa iściana pnączy wiszących doziemi, pod nimi…
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